
W I E C Z O R Y  R O D Z IN N E .

D o  z a b a w y  n i e z b y t  s k o r a ,
Z  n i ą  —  c h ó d  j ą  s z c z e k a n i e m  d r a ż n i ,  
P s o t n i k  t e n  ż y j e  w  p r z y j a ź n i .
N a w e t  k o t k a ,  c h y t r a  s z t u k a !
C z a s e m  s a m a  p i e s k a  s z u k a .
N a  p i e c z y s t e  z  k u r y  ś w i e ż e  
R a z  o b o j e  c h ę t k a  b i e r z e .
K o t c e  d a n o  w y c h o w a n i e ,
U c z o n o ,  ź e  k r a ś ć  n i e  ł a d n i e ;
L e c z  J o t e k  p r z e z  r o z t r z e p a n i e ,
P r z e z  f i g l e  p i e c z y s t e  k r a d n i e :  
S k o ń c z y ł o  s i ę  . . .  A c h ! b o l e ś n i e  . . .  
J ę c z a ł  p o t e m  J o t e k  w e  ś n ie .

L e c z  k o t k ę  s u m i e n i e  t k n ę ł o ,
W i e  o n a ,  ź e  to  j e j  d z i e ł o .
K i e d y  n a  p o c i e c h ę  w  s m u t k u  
Z a s n ę ł a  s k a r c o n a  p s i n a ,
K o t k a  s i ę  w n e t  p o  c i c h u t k u  
T u ż  o b o k  n i e g o  u k ł a d a .
I  m r u c z e ć  n a d  n im  z a c z y n a ,
J a k b y  p o c i e s z y ć  g o  r a d a ,
Z e  o b e r w a ł  z a  f i g i e l k i .
O j !  t e n  J o t e k  p s o t n i k  w i e l k i !

T.

P S I E  F I G I E L K I .
(Dla B o gd an k a  D z.)

D o b r e  c z a s e m  s ą  f i g i e l k i ,  
L e c z  J o t e k  p s o t n i k  z a  w i e l k i .  
C i ą g ł e  s ł y c h a ć  w y r z e k a n i a :  
G n i e w a  s ię  p a n ,  p a n i ,  F r a n i a ,  
I  p o k o j ó w k a  H e l e n k a  
C z ę s t o  g o  s ię  b a r d z o  l ę k a .  
P a n t o f l e  k u c h a r k i  Z o s i  
P o r w a ł  z  p o d  ł ó ż k a  i n o s i ,
I  t a r g a  n a  d r o b n e  k ł a k i . . .  
A c h  t e n  J o t e k  p s o t n i k  t a k i !

R a z  s ię  d o s t a ł  n a  p o d w ó r z e ,  

■Gdzie b i e l i z n a  s c h ł a  n a  s z n u r z e ,  
N u ż  w i ę c  d o  n i e j  ! C o  t a m  b r o i  
N i e  w y ś p i e w a ć  l u t n i  m o j e j  !
T u  p o ś c i ą g a ł  p r z e ś c i e r a d ł a ,
T a m  k o s z u l a  w  k u r z  u p a d ł a ,
L e c ą  c h u s t k i  i r ę c z n i k i ,

R o z p a c z ,  l a m e n t ,  w r z a s k i ,  k r z y k i ,  
G n i e w  n a  p i e s k a ;  k a ż d y  m ó w i : 
„ D a m  j a  t e m u  p s o t n i k o w i ! ”
L e c z  u p i e k ł o  m u  s i ę  p r z e c i e ,  
M i o t ł ą  t y l k o  w z i ą ł  p o  g r z b i e c i e .

W  d o m u  k o t k a  j e s t  p i e s z c z o n a ,  
D o ś w i a d c z o n a  j u ż  m a t r o n a ;  
F i g l ó w  d l a  n ie j  p r z e s z ł a  p o r a ,
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I.
K a z io  i M icio mieli b a r d z o  d o b re g o  m ło d ego  wu- 

jaszka,  k tó ry  g d y  ty lk o  do nich p rzy je ch a ł,  nie w y c h o d z i ł  
z ich  p o koju  ch y b a  w tedy, g d y  mieli le k cy e ;  zaraz zaś p o ­
tem p o w ra c a ł  a b y  z niemi iść na  d a le k ą  przechadzkę, 
c z y  to do ogrodu  cz y  w  po le . U r a d o w a n e  dzieci s k ła ­
d a ły  w te d y  szybko książki i kajeta , a b y  w y jś ć  prędzej, 
bo  wujaszek rozm ow am i sw em i um iał ich zaw sze za jąć  
najżyw iej.

I teraz K a z io  sp ie s z y ł  się b a r d z o  z o b a c z y w s z y  g o  
w  p rogu, ta k  b ard zo  n aw e t,  że za czep ił  b lu zką  o w y s ta ­
j ą c y  k lucz  od szuflady i ro z d a r ł  ją.

—  O h o — rz e k ł  M ic io —‘-.mama będzie cię zn ow u ła ja ­
ła  za n ie u w a g ę !

—  H a, p r a w d a !  a  co  więcej p r z y k r o  mi jeszcze, że 
zn ó w  p rzy sp o rzę  jej rob o ty ,  której b ie d n a  m atecz k a  ma 
i tak  b ard zo  wiele.

W u ja s z e k  nic nie m ówił, lecz  g d y  w yszli  w pole, 
w y r z e k ł  z w ra c a ją c  się do obu c h ło p c z y k ó w :

—  M ów iliśc ie ,  że m am a taje w a s  s p o s trze g łsz y  ro z­
d arte  ubran ie , i czyn i to  słusznie, bo  powinniście je  
oszczędzać. A l e  czy  ła je  w a s  ty lk o  i nic w ię c e j? . . .

—  A c h ,  gdzież tam  —  odparł  w z d y c h a ją c  K a z i o  —  
bierze  za raz  ig łę  i n a p ra w ia  je...

—  P o n ie w a ż  nie um iecie g o  n a p ra w ić  sami, co b y ­
ł o b y  najsprawiedliwiej; ale  p ow iedzcie  mi czemu je  n a ­
p r a w ia ?

—  B o  p o d arte  u bran ie  n ie ład n ie  w y g lą d a  —  rzek ł  
M ic io  zdziw iony, że w u jas ze k  za p y tu je  o rzecz, k tórą  tak  
ła tw o  można sobie sam em u w y t ło m a c z y ć .

—  Z a p e w n e ,  i d la tego  suknia  p o d a rta  źle uprzedza 
w z g lę d e m  c z ło w ie k a ,  k t ó r y  ją  nosi —  m ó w ił  znów  w u ja ­
sz e k  —  a le  czyż  je sz cze  d la  innej p r z y c z y n y  nie n ap raw ia  
się także ro z d a rte j  su kn i?

—  No, b o  nie zeszyta, ro z d a r ła b y  się jeszcze  więcej 
—  rzek ł  znów M icio.

—  D o b r z e  mówisz: g d y b y ś m y  chodzili w  nienapra- 
w io n y c h  sukniach, w k ró tc e  zn is z c z y ły b y  się zupełnie, 
i n a le ż a ło b y  s p r a w ia ć  n o w e , co nie k a ż d y  może czyn ić  
często. B ierzc ie  stąd p r z y k ła d ,  źe g d y  się jaki  b łą d  p o ­
pełni, trzeb a  tak ż e  n a p ra w ić  g o  s z y b k o .  Z łe  k a żd e  jest 
n ib y  rozd arciem , u s z k o d z e n i e m  w  sum ieniu, a  jeżeli te g o  
rozdarcia  nie n a p r a w im y  n atych m iast ,  rozszerza  się, b o  
jed n o  złe  p o c ią g a  za  s o b ą  d ru g ie  i w k r ó tc e  sumienie jest  
w  tak  złym  stanie, że niem a n a  to le k a rs tw a .  B y ł o b y  
d ob rze  g d y b y  je  m o ż n a  b y ł o  zmienić, a le  c z y  to  jest  
m ożebnem  ?

—  O nie —  odpow iedzieli  obaj ch łop cy.
—  Nie, n ie s te ty !  g d y  ubranie  jest  zniszczone, m o­

żn a  sobie kupić  inne, ale  m a m y  je d n o  ty lk o  sum ienie na 
c a łe  ży c ie  i d la  tego  p ow in n iśm y je  och ran iać  i u tr z y m y ­
w a ć  cz ys to  i w  d o b r y m  stanie. A l e  j a k ż e  to u c zy n ić ?

—  T rz e b a  się d obrze  sp raw iać i nie p o p e łn ia ć  nic 
z ł e g o  —  rze k ł  K a z io .

—  T a k ,  a le  g d y  się coś przewini i n a le ż a ło b y  to na­
p raw ić ,  o c zy ś c ić  sum ienie?

—  N ie w ie m y  —  odparli z n iejakiem  zaw s tyd ze n ie m  
bracia.

—  T a k  sądzicie? Z a sta n ó w cie  się jedn ak: w ie c ie  
to  dobrze. P a m ię ta c ie  j a k  ze sz łeg o  lata, pom im o zakazu  
m am y, n a rw a liśc ie  wisien w  ogrodzie . C h o ć  nikt te g o  nie 
w id zia ł,  czuliśc ie  w ie lk i  niepokój i sm utek, bo  sumienie 
w asze  b y ło  nieczystem , cóż uczyniliście  w t e d y  a b y  mu 
c z ysto ść  p r z y w r ó c ić ?

—  W y z n a l iś m y  naszą winę marnie —  rze k ł  Micio.
—  I p rzy rze k liśm y  p o p r a w ę  —  d o d a ł  K a z io .
—  T a k ,  i d o trz y m u je c ie  s ło w a ,  bo o d tą d  w  o b ec  

d rzew  o k r y t y c h  o w ocam i, b aw icie  się i u czycie ,  czekając  
aż m am a udzieli ich w am  sam a, w  odpow iedniej  dla w as 
ilości. W ie c ie  zatem , że t y lk o  w y z n a n ie m  win, żalem, 
że się j e  p o p e łn iło  i silnem postanow ieniem  nie p o p e ł­
niania ich w ięcej, m ożna za trz e ć  ich ś la d y  w  sumieniu, 
i o czy śc ić  je  zupełn ie .

O b aj c h ło p c y  uznali p raw d ę  s łó w  w u jas zk a  i p o b ie ­
g li  w e s o ło  uzbierać b u k iet  sasan ek  dla m am y, k tó r ą  K a ­
zio p o w ró c iw s z y ,  przep rosił  za  rozd artą  suknię, p r z y ­
rzek ł  w iększą  n ad al  u w a g ę  i o ile w iem y, d o trz y m a ł  
słow a.

POLOWANIE Z SOLĄ.

— - J a n k u , c z y  m ia łb y ś  och otę  iść na p o lo w a n ie ,  
ja k  tatuś i ci w s z y s c y  pan ow ie , co u nas b y l i  w c zo ra j?  —  
s p y ta ła  R ó z i a  o r o k  starszego  braciszka.

—  Ho, ho, k t o b y  nie m iał ochoty! J a b y m  d ał n a w e t  
m oje farb y  i k rę g le ,  że b y  mię tatuś choć raz z a b r a ł  
z sobą.

R ó z i a  z p o w ątp ie w an iem  p o k rę c i ła  g łó w k ą .
■—- O tem niem a co  m y ś le ć  —  rzekła  —  jesteś  je s z c z e  

za m ały ,  m yśliw i g o t o w i b y  cię wziąć za za jąca  z d alek a .
—  A  ciebie  za  k u ro p a tw ę ,  b o ś  jeszcze m niejsza —  

w tr ą c i ł  u ra ż o n y  nieco Janek.
—  Ja też się w cale  nie w y b ie r a m  z tatusiem  na p o ­

low anie, a l e . . .  wiesz J a n k u  co  mi p rz y s z ło  do g ło w y ?

—  C o ?  c o ?  —  s p y t a ł  c h ło p ie c  z zajęciem , za c iek a ­
w io n y  tajem niczą, a w ie lce  o b iecu ją cą  miną siostrzyczki, 
bo  chociaż starszy  od  niej o rok  przeszło, u fa ł  b ard zo  
jej rozum ow i, w ied ząc  z doświadczenia, że z w y k ła  mie­
w a ć  św ietne p o m ys ły .

W  tej chw ili  rów n ież  nie o m y li ło  g o  przeczucie: 
R ó z ia  p o d e s z ła  ku niemu i w sp in a jąc  się na p aluszkach, 
szep n ęła  mu w  sam o ucho:

—  M y  sobie u rz ą d z im y  polowanie.
W r o d z o n e  uszan ow an ie  d la  sp ry tu  i d ow cip u  sio­

stry ,  p o w s tr z y m a ło  J a n k a  od w y b u c h u  zbytniej w e so ło ­
ści, a le  u k r y ć  nie zd o ta ł  le k k ie g o  uśm iechu n ie d o w ie rz a ­
nia:

—  P o l o w a n i e ! . . .  Co  ty  w y m y ś la s z  R ó z i u ?
—  C óż to w ie l k i e g o ? — z a w o ła ła  d z ie w c z y n k a  żyw o . 

—  Ja ci zaraz o p ow iem  w szystk o  : m ów ion o  w c zo ra j ,  źe 
za o g ro d e m  n a łą c e  je s t  s ta d o  ku ropatw , w ięc  p ó jd zie­
m y, t y  z p istoletem , j a  z solą; upoi ' n y  dużo, dużo 
z w ie r z y n y  i p rzyn iesiem y m am usi w  podarku.

—  A l e  R ó z iu ,  cz y  to m ożna solą zastrzelić  k u ro ­
p a tw ę ?

—  M oże n i e ? . . .  n a w e t  i zająca, ty lk o  w te d y  trz e b a  
z a b ra ć  p e łn iu tk ą  solniczkę; a na  w ilk a ,  aż c a ły  w orek
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soli. N ie  s łysz a łeś ,  j a k  pan F ra n cisz e k  o p o w ia d a ł  o tem 

w czoraj p r z y  sto le  ?
— Mnie się zdaje — rzekł Janek z wahaniem — że 

pan Franciszek Chciał sobie z nas zażartować tylko : w i­
działem, że mu się wąsy trzęsły od śmiechu.

—  G dzież tara —  z a p rze c zy ła  R ó z i a  p rę d k o  —  w c a le  
się nie śmiał, a w ą s y  zaw sze  mu się trzęsą, bo  już  stare, 
c a łe  siwe, t a k  j a k  babuni ręce.

—  B a b u n i  rę c e  nie są siw e —  p r z e r w a ł  Jan ek  o b u ­

rzony.
—  A l e  nie, ja m ów ię, że się trzęsą, ja k  w ą s y  pana 

F ran ciszka,  b o  tak że  stare. T y ś  tak i  n ieg rzeczn y  Jan ku 
nic nie rozumiesz, co  ja  mówię! b a w  się lepiej sam  —  do­

d a ła  o d w ra c a ją c  się z dąsem  i nie p a trząc  na brata ,  usia­
dła  samotnie w  kącie.

A l e  Jan ek  k o ch a ł  serd ecznie  s io strzy c zk ę  i d łu go  
obejść  się nie u m ia ł  b ez  jej to w a rz y s tw a ;  ża l  mu się z ro ­
biło  p r o je k to w a n e g o  p o low an ia ,  k t o r e g o  p lan  z a p o w ia ­
d a ł  się tak  świetnie. Z b l iż y ł  się w ięc  do R ó zi ,  o b ją ł  ją  
rączk am i za  szy ję  i u c a ło w a ł ,  a że d z ie w c z y n k a  nie b y ł a  
zaw ziętą, w k r ó tc e  nastąpiła  z g o d a  i n a ra d za ć  się zaczęto  
n a d  szczegó łam i m yśliw skiej w y p r a w y .  D z ie c i  z a w y r o ­
k o w a ły ,  że nie o d k ła d a ją c  jej dłużej, najlepie j za p o lo w a ć  
ju tro  zaraz, k o r z y s ta ją c  z pięknej, styczn iow ej  p o g o d y .  
P o te m  k o ły s a n e  najśmielszemu nadziejami, u d a ły  się na 
s p o c z y n e k ;  d o d a w a ć  c h y b a  nie trzeba, że Jan ka  sn y  
przep ełn ion e  b y ł y  zającam i i zajączkam i, a R ó z i  c a łe  sta­
da k u ro p a tw  fr u w a ły  w c ią ż  przed  oczami. N a za ju trz  
dzień b y ł  dziw n ie  p o g o d n y ,  s ło n ec zn y ,  j a k b y  s tw o rzo n y  
do po low ania . D ziec i  zaraz po le k c y i ,  k tóra  k ró tk o  
trwała, bo  u c z y ły  się jeszcze  niew iele , p o p ro s iły  m am ę 
o p o zw olen ie  p ó jś c ia  na przech ad zkę .

—  K t ó ż  z w am i pójdzie? —  s p y t a ła  m am a —  ja 
m am  zajęcie p r z y  g o s p o d a rs tw ie ,  M a r y s ia  prasuje...  Za­
trzym ajcie  się lepiej aż zn ajdę ch w ilk ę  czasu.

—  T e ra z  tak ślicznie na d w o rze ,  m oja m atusiu —  
prosiła  Rózia.

—  A  c z y  nie m ożem y iść sam i? —  z a g a d n ą ł  Janek 
—  będziem y ty lk o  w  ogrodzie  i na łą c e  ?

—  D o b rze ,  jeżeli o b ie c u je c ie  b y ć  g rzeczni —  rz e ­
k ł a  m am a, k tóra  o ile m o g ła  lu b iła ,  sp ełn iać  ż y c z e n ia  
s w y c h  p o s łu s z n y c h  i k o c h a ją c y c h  dzieci. —  B a w c ie  się 
ład n ie ,  a ja  tam  p rzyjdę  do w a s  n iezadługo .

—  D z ię k u je m y  m atusi — - za w o ła l i  oboje  radośnie.
Za chw ilę ,  t r z y m a ją c  się za  ręce , szli n ajszerszą  u li­

cą  ogrodu , zm ierza jąc  prosto na łączkę.  J a n ek  niósł 
w  kieszeni s t a lo w y  pistolecik  i p u d e łk o  z kapiszonam i, 
R ó z i a  m iała  w m ufce torebkę z solą. Idąc p row ad zil i  
ożyw io n ą  r o z m o w ę .

—  N ie rozumiem , ja k  sól m oże zabić p ta k a ?  —  m ó ­
w ił  Janek, n ied o w ierza ją cy  b a rd z o  na tym  punkcie .

—  Jeszcze m e rozum iesz! —  z a w o ła ła  R ó z ia  z g o r ­
szona —  zaraz ci p p w ie m : n a s yp  sobie dużo soli na języ k ,  
p iecze cię, prawd#;? A  k u ro p a tw ę  je sz ćze  w ięcej  boli, 
bo  ona m ale ń k a  i j a k  bardzo  dużo n a s y p a ć  na  nią soli, to  
tak  ją  zapiecze, aż na śmierć.

J a n e k  m ó g łb y  p o w ie d zie ć ,  że k u ro p a tw a  m a s k r z y ­
d ła  i nie potrzebuje  c z e k a ć  na m yś l iw yc h ,  p r a g n ą c y c h  
ją  u ra cz yć  solą, a le  w tej chw ili  m iał pełne usta teg o

przysm ak u , g d y ż  s io strzy czk a  lu b iła  p rzy k ład e m  stwierr 
dzać sw e s ło w a  i o b d a r z y ła  g o  hojnie. S k r z y w ił  się w ię c  
ty lk o  b ied ak  o k rop n ie  i sp lu n ą ł  czem prędzej z a b ó jc z y  
proch  na  ku ro p a tw y.

— P ra w d a ,  źe to p ie cz e  —  zau w aży ł.
—  A  widzisz! —  z a w o ła ła  R ó z ia  try u m fa ln ie .— Jak 

z o b a c z y m y  k u ro p a tw y ,  to j a  ci dam tro ch ę  soli, bo  strza­
ł y  lepiej  zostaw ić na  zające.

J a n e k  p r z e k o n a n y  już d ostatecznie  o sk uteczn o śc i  
soli, p o d z ię k o w a ł  siostrze grzecznie za w s p a n ia ło m yś ln ą  
ofiarę, b o  do s w e g o  pistoletu nie miał w ie lk ie g o  zaufania. 
"Wprawdzie p rz y  w y strze le n iu  s ły c h a ć  b y ło  trochę h u k u  
i w id ać  b ły sz c z ą c ą  isk ierk ę— ale co uczyn ić , a b y  te n  h u k  
i tę isk ierkę  s k ie r o w a ć  właśnie w  serce upatrzonej z w ie ­
r z y n y ?  C h łop iec  w ie le  m iał w ą tp liw o ś c i  co do tego ,  a le  
w s ty d z i ł  się w y ja w ić  R ó z i  n ieśw iadom ość swoją, w ięc  
staran n ie  u n ik a ł  w zm ianki o swej broni.

T y m c z a s e m  stanęli na łąc zce  i rozejrzeli  się d o k o ła .  
Ś n ie g  p o ły s k iw a ł  o lśn iew ając o  w  s ło n ec zn y ch  p ro m ie ­
niach, a w b lisk o ści,  na tle b ia łe j  powierzchni, r y s o w a ło  
się k ilkan aście  c iem n y ch , ru c h o m y c h  p u n k tó w .

—  K u r o p a t w y !  —  szepn ęła  R ó z ia  z bijącern sercem .
—  T y lk o  ostrożn ie ,  ż e b y  ich nie sp ło szyć  —  ostrze­

g a ł  Janek.
A l e  ta p rz e s tro g a  już  spóz'nioną b y ł a :  bo jaźliw e 

p tak i  w  jednej chwili r o z p ie r z c h ły  się n a  w szy stk ie  stro­
n y  i nic nie p o m o g ły  sute  g arśc i  soli w y rz u c a n e  w  po­
w ietrze przez b ie g n ą cą  na oślep  R ó z i ę ; J a n ek  zd ąża ł  za 
nią z r ó w n y m  zap ałem . N a g le  zatrzym ali  się o b o je  
z o k rz y k ie m  radości. P r z e d  niemi na śn iegu  leżała  n a ­
p ra w d ę  k u ro p atw a  szaro i ru d o  cen tkow an a.

—  Zastrzeliłam  j ą !  — z a w o ła ła  R ó z ia  z dumą, przy-  
s y p u ją c  n ieb oraczk ę  obficie  resztą  soli z torebki,  w  o b a­
wie, ż e b y  nie o ży ła  i nie poszła  w  ś la d y  tow arzyszek.

—  P r a w d a  —  z a u w a ż y ł  J a n ek  przejęty  za zd rośc ią  
i p odziw em  dla  zręczności  s io stry  —  ale nie, ona żyje, 
rusza  się . . .  —  d o d a ł  po chwili,  b iorąc  ją  do ręki.

—  A c h ,  postrzeliłam  ją  p ew n ie  —  p rze rw a ła  R ó z ia  
w z ru s zo n a  b a r d z o  —  może ją  b o li;  ch o dźm y do dom u 
to  m am usia po szuk a  w  a p te ce  ja k ie g o  le k a rs tw a  na po­
strze len ie  . . .  T y lk o  prędko, pręd ko  mój Janku.

W  drodze sp otk a li  mam ę, k tó ra  w y s łu c h a w s z y  opo­
w iadan ia  c a łe g o  w y p a d k u ,  o b ie c a ła  u ra to w ać  ku ro ­
p atw ę, ale  uśm iała  się p rz y te m  serdecznie  z p rzy p u sz c ze ­
nia dzieci, że to R ó z i  sól „p o s trz e l i ła ” b ied aczkę.

P a n  F ra n cisze k  w e s o ły ,  ja k  z w y k le ,  c h c ia ł  z w a s  
z a ż ar to w ać  tro ch ę  —  r z e k ła  —  solą  nie m o ż n a  zab ijać  
zw ie rz y n y ,  n a w e t  m u c h y  nie z d o ła ła b y ś  uśm iercić  taką  
b ron ią .

•—  A l e  mamo, czem u w s zy stk ie  p o fru n ę ły ,  a ta  
je d n a  została? —  z a g a d n ę ła  R ó z ia .

—  W id o czn ie  p o strze lon ą  b y ł a  na w czorajszem  p o ­
lo w a n iu  ; patrz, m a tu naw et zn a k  od śrutu na s k r z y d e ł­
ku, nie m o g ła  uciekać.

—  O  to  i dobrze m atusiu, bo  mnie sm utno  b y ło ,  źe 
b o li  p taszka  z mojej w in y  —  rzekła  Rózia, p rz y tu la ją c  
buzię do  p u sz y s te g o  łe b k a  k u r o p a t w y  —  w y le c z ę  ją  so­
bie.

—  A  p o te m  puścisz na w oln ość , p raw d a ?  K u r o -
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patw ie lepiej w  polu, niż w  pokoju : s w o b o d a  zaw sze  naj­
droższa.

—  N o  i cóż nie u dało  się p o lo w a n ie  —  m ru k n ą ł  
Janek.

—  J a k że  nie? —  rzekła m am a —  w r a c a c ie  ze zw ie­
rzy n ą , R ó z ia  nauczy  się p rzy tem , że d la  d z ie w c zy n k i  s to ­
sow n iej i milej le c z y ć ,  niż zab ijać  ptaszki,  t y  zaś Janku 
ucz się dobrze, a ja k  ci tatuś kupi fuzyjkę, to i bez soli 
upolujesz zająca. Wiochna

S Z A R A D A ,  

u ło ż y ły :  F io łe k  par. i K o n w a l ia  o g ro d .

P ie rw s z e g o  szukaj w  z a im k ó w  rzędzie 
D r u g ie  m iejscem  n iebezpiecztiem  b ę d z ie  
W s z y s t k o  n a r k o t y k  d obrze  nam zn a n y  
S t a le  przez w ie lu  dzisiaj u ż y w a n y .

Łamigłówka arytmetyczna.

L ic z b y :  i, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, w  ta k i  sposób r o z ło ­
ż y ć  w  k w a d ra c ie  z dziewięciu  p rzed zia łek ,  a b y  w  k a żd ym  
rzędzie i w  k a ż d ą  stron ę po d odaniu  w y p a d ła  liczba 15.

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N-ru 16-go.

Szarady: Ja —  po —  nia.

Łamigłówki sylabowej:

1. W e n e c y a .— 2. Ithom e. 3.— E p id am n o s.— 4. C e leb e s .  
—  5. Z am b ezi.— 6. O p o rto .— 7. R od an .—  8. Y o r k .  — 9. R u ­
m u n i a .— 10. O n tar io .— u. D a r d a n e le .— 12. Zeb ra .— 13- Ibis.
 N e stor .  —  15. N an kin . —  16. Erzerum .

W ie czo ry  R o d z in n e .

Skrzynka do listów.

P rzyjem nie nam  zaliczyć do g rona naszych  korespondentek  
Motylka Z nad Sekwany. Pseudonym  bardzo  stosowny. Gdyby 
kocbany ten  m otylek p rzy fru n ą ł do naszej redakcy i, wyszedłszy 
na  spacer, to  pokazalibyśm y m u k ilka pism angielskich , z k tórych 
m ógłby w ybrać najodpow iedniejsze d la  swego w ieku i uzdolnienia 
w  angielskim  języku; nie wiemy bowiem o pierwszym , ani jak ie  
je s t drug ie . D la s tarszych  panienek  wiele rzeczy ciekaw ych mieści: 
IFarpers Young pcople, Atalanta  i Young England. D la młodszych 
odpow iedniejszem i będą : Little-W ide-Aivake, albo The Bosebud 
lub  O itr Darling s. W szystkie te  pism a i inne podobne, m ożna 
u  nas p rzejrzeć.

Wiecznej tęsknocie. U tw ory jedenasto le tn ich  autorów  czy­
tu jem y w tedy, gdy je  nam na konku rs p rzysy łają , więc tych, o k tó ­
rych mowa nie mieliśmy czasu p rzeg lądać. N a dopisek tw ój do listu  
z  Chin m ożem y ty lko odpowiedzieć, że poniew aż żaden m andaryn  
nie p renum eru je  W ieczo rów , niem ożebnem  j e s t , aby nasza

sk rzynka do listów  czy taną  tam  była i w ywołała p rzys łaną  
nam  odpow iedź, a  zwłaszcza, że jed n o  i drug ie  miało miejsce w cza ­
sie zbyt k ró tk im , naw et na  o trzym an ie  s tam tąd  listu , Nie udał 
ci się więc ża rt, kochana Tęsknoto.

Dawny czyte ln ik  i ko responden t Zyg. Sk. p rzy sy ła  nam  
w ierszyki swego u tw oru , nie możemy jed n ak  ko rzystać  z jego  
uprzejm ości. Zawsze bowiem staram y się o to , aby d ru k o w an e  
przez nas poezye czyniły zadość w arunkom , niezm iennie w ym aga­
nym od mowy w iązanej i wolne były od błędów tak  rażących , jak : 
p rom ieniu  (zam iast 1 p rzyp . liczby u n .  prom ienie) od rym ów tak  
wadliwych, jak : ośw iecił, w ylecia ł — wybrzeże, s t rz esze; od ta k  
n iepopraw nych w yrażeń, jak : „św iat za ży ł życiem nowem i t. p .

Lilijka i Stokrotka przysłały  „bajeczkę ,” ja k  piszą; zapew ne 
w spólną pracę? Podoba nam się ta  M arynia , k tó r a  zabaw ki swo­
je  rozda ła  ubogim  dzieciom , ale jeże li rodzice  zaraz  naza ju trz  k u ­
pili jej zabaw ki daleko ładniejsze od rozdanych , dobry  je j uczy­
nek, p rzes ta jąc  być poniesioną przez n ią  ofiarą, s trac ił połowę 
w artości. Chwali się to przyjaciółeczkom , że ta k  popraw nie piszą.

Nie zapom inam y ta k  łatw o dawnych naszych koresponden­
tek , Chmurko złocista i nie tru d n o  nam  je  polubić! N um er żąd a ­
ny posyłamy.

U czyniliśm y także  zadość życzeniu StaSi i Tereni P., w za­
m ian prosim y o dotrzym anie obietnicy należen ia  do przyszłych kon­
kursów.

Zuzula Z M. o trzym ała żądany  d o d a tek .

iskierka elektryczna obm yśliła  bardzo dowcipny: sposób po­
rozum iew ania się z przyjaciółkam i; p rzy  sposobności p rze jrzy m y  
łam igłówkę, a tym czasem  obiecujem y chętnie odpow iadać na  liści­
k i , k tó re  zawsze sp raw iają  nam  praw dziw ą przyjem ność.

Jaskółka z nad Dniepru i Niezapominajka z Polesia nie czy ­
tu ją  widać Skrzynki do listów , kiedy7 dziw ią się, dlaczego liściki ich 
do tąd  nie w ydrukow ane. B rak  m iejsca zm usił nas do zaw iesze­
n ia  korespondeneyi pom iędzy wam i, dzieci drogie; zato na  każde  
wasze pytanie zawsze gotow a odpowiedzieć n ie ty lko  Redakcym, ale 
jeszcze G ołąbka, Jaskó łka i Józio. „O braz św iata  ro ś linnego ’’ kosz­
tu je  rs  1 kop. 50.

Bertka K. oraz Mina i Teofila K. z Konina nadesłały  dobre 
rozw iązania Takież sam o p rzysłała  Gałązka jaśminu, k tó re j 
przyznajem y słuszność: w sam ej rzeczy7 opuszczono w składaniu  
nr. 13, zaw ierający określenie wagi ap tek a rsk ie j. Gałązka wy­
b ra ła  nieodpow iednie w yrazy do swojej łam igłów ki.

N a dalsze py tan ia  tw oje, kochana KillCjO, odpow iadam , że 
lubię gospodarstw o i zajęcia domowe, lubię także  i podróżować; 
w ogóle lubię wszystko, co je s t ruchem  i p racow item  k rzą tan iem  
się, dążącem  do w ytkniętego celu, a  przynoszącem  jak iś  p o ży tek . 
U podobanie w zw iedzaniu obcy7cl) k ra jów , nie je s t  jeszcze dowo­
dem , że się swój lekceważy, a nic ta k  nie kształci ja k  podróż , gdy 
k to  umie w yciągnąć z niej w szystkie m ożliw e korzyści. N ie dzi­
wię ci się, że lubisz te a tr ,  ale p rzy  nauce m ało się ma czasu na 
rozryw ki i słuszną robisz uw agę, że „ trz e b a  i o obow iązkach m y­
śleć.” Z projektow anych przez ciebie pseudonym ów , na jbardz ie j 
m i się podoba: L irenka . Same widzę tęskne i sm ętne przycho­
dziły ci na myśl: zupełne przeciw ieństw o z m a lu tk ą  m oją p rzy ja- 
ciółeczką, k tó ra  śmiech lubić m usi, kiedy7 się jaw nie  i otw arcie 
nazw ała Śmieszką Z nad Niewiaży. Nie m nie, m ała siostrzyczko , z a ­
wdzięczasz otrzymianie nagrody , k tó ra  posianą ci z o s ta ła  ze w zglę­
du na trudność  znalezienia okazyi w ta k  dalekie strony.

Nie blisko także  m ieszka Góral od Wadowic, ale że uw aga 
wszędzie pożądanym  je s t przym iotem , dowie się, że ją  posiada, 
gdyż p rzy jrzaw szy  się ra z  jeszcze m onogramowi, spostrzegliśm y 
błąd  popełniony przez  rysow nika, p rzez  opuszczenie wzmiankowa­
nej litery .

Gołąbka.
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